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Losy inteligencji polskiej na Wileńszczyźnie w świetle zbrodni ponarskiej. 

Moje refleksje. 

 

Wilno pamięta 

Henryk Paszkiewicz 

Żołnierz AK Okręgu Wilno – miasto 

Rozstrzelany 3 grudnia 1942 r. w Ponarach 

 

Znowu wypracowanie. Pani obiecała, że to ostatnie w tym roku. Zobaczymy. Do pracy. „Pan 

każe, sługa musi” – niedawno mieliśmy pracę kontrolną z frazeologizmów. Coś jednak się 

zapamiętało. Losy inteligencji polskiej na Wileńszczyźnie w świetle zbrodni ponarskiej.Moje 

refleksje.  Ojejku, co ja mogę napisać. Stop! Książka o Ponarach, gdzieś była. Muszę znaleźć. Jest, 

Helena Pasierbska „Ponary Wilenskie”. Po pierwsze, muszę wyjaśnić, kto to inteligencja. Dobrze, 

że mamy Internet. To ogół ludzi wykształconych i wykonujących zawodowo pracę umysłową. O 

kim mam napisać? Otwieram książkę na chybił trafił. Anastazja Saulewiczówna ps. „Emilia” – 

szkoda, piękna dziewczyna, ale zginęła będąc uczennicą. Okropne. Józef Twarty – listonosz. Henryk 

Paszkiewicz – jaki piękny, trochę podobny do mego taty. W 1936 roku ukończył państwowe męskie 

gimnazjum im. A. Mickiewicza. Dalej studia wyższe. Myślę, że mogę go zaliczyć do inteligencji. 

Ale co mam napisać, nie przepiszę przecież informacji z książki. Jak mogłam zapomnieć!? Ma on 

przecież siostrę, która jeszcze żyje. Trzeba się z nią skontaktować i poprosić, by opowiedziała o 

bracie. 



- Dzień dobry pani Jadwigo. Dzwonię do pani z Wilna. Nazywam się Emilia Łuczynska, mam 14 lat 

i uczę się w Gimnazjum im. Józefa. Ignacego Kraszewskiego. Chciałabym, jeśli pani się zgodzi, 

porozmawiać o pani bracie, Henryku. Chcę napisać o nim pracę na konkurs ponarski. 

- Jadwiga Paszkiewicz-Mikiny 

Dzień dobry. Bardzo mi miło, że pani zadzwoniła do mnie. Cieszę się, że młodzież chce coś 

wiedzieć o tamtych strasznych czasach i o dzielnych ludziach, którzy oddali swe życie za to, by kraj, 

w którym żyją był wolny. 

- Jak może Pani scharakteryzować brata? Jakim był człowiekiem? 

To był bardzo mądry, miły, troskliwy, odpowiedzialny, inteligentny człowiek. Bardzo lubił się 

uczyć. Dużo czytał. Miał dużo przyjaciół. Spotykali się u nas w domu.  

- Jak wtedy młodzież spędzała czas? 

- Pewnie tak samo jak wy. Tylko nie mieli takiej techniki, niż wy teraz. Lubili bardzo śpiewać. 

Umieli grać na gitarze, brat grał na skrzypcach. W domu mieliśmy także pianino i patefon. Co 

sobotę urządzali wieczorki taneczne. Opowiadali anegdotki. Jeździli nad jezioro. Zimą jeździli na 

łyżwach i zjeżdżali z góry sapieżyńskiej na nartach. Urządzali biwaki. W czasie roku szkolnego 

dużo sobie nawzajem pomagali w nauce.  

- Czy pani brat miał ukochaną? 

-Nie, nie miał dziewczyny. Przyjaźnił się z wieloma, ale to nie było nic poważnego. Planował 

wyjechać, więc nie angażował się w poważne stosunki. Chociaż bardzo się podobał dziewczynom, 

bo był wysoki, szczupły, wysportowany, miał piękną delikatną twarz. 

 

Jakie były pani relacje z bratem?  

-Wspaniałe, spędzaliśmy dużo czasu razem, każdego dnia mieliśmy rodzinną kolacje i dużo 

tematów do omówienia. Lubiliśmy czytać książki, więc często dyskutowaliśmy o przeczytanych 

utworach. Rozmawialiśmy o przyszłości, chcieliśmy być potrzebni. 

- Dlaczego brat wybrał karierę wojskową? Czytałam, że studiował w Centrum Wyszkolenia 

Sanitarnego w Warszawie, więc może w przyszłości chciał zostać lekarzem? 



- Nie mieliśmy ojca, więc w domu się nie przelewało. Nie mogliśmy płacić za naukę. Studia 

wojskowe były bezpłatne. Zgadła Pani, że chciał studiować medycynę. Byłby świetnym lekarzem, 

bo kochał ludzi. 

Mieszkaliście państwo w centrum Wilna, przy ulicy Teatralnej. Gdzie lubiliście bywać?  

Bardzo często z rodziną byliśmy w ogrodzie Bernardyńskim. Mieliśmy ulubioną kawiarnię Zielony 

Sztrall. W każdą niedzielę po kościele szliśmy tam na lody i kawę. Lody podawano w przepięknych 

pucharkach, a ciastka w specjalnych ażurowych foremkach. Henryk lubił górę trzykrzyską. Brał 

często książki, kanapki i przepadał tam czasem na cały dzień. Stamtąd był piękny widok na całe 

Wilno. 

Czy brat miał jakieś hobby? 

Nie przypominam sobie, by coś kolekcjonował. Był człowiekiem, który potrafił zrobić wszystko. 

Taki też był nasz ojciec. Henryk potrafił zreperować rozklejone buty, naprawić radio, pewnego razu 

zrobił piękne półki na książki.  

- Należał do AK. Jak wyglądała walka z okupantem? 

- Kiedy wrócił z niewoli niemieckiej, od razu włączył się do walki. Nie wyobrażał sobie, że będzie 

siedział bezczynnie, kiedy ojczyzna jest zajęta przez wroga. Akowcy wydawali i rozpowszechniali 

podziemne gazety, w których pisali prawdę o tym, co się dzieje na froncie. Pomagali kolegom 

wydostać się z więzienia, podkładali ładunki wybuchowe pod niemieckie pociągi, drukowali i 

rozklejali plakaty nawołujące do walki z okupantem. Likwidowali osoby, które współpracowały z 

Niemcami. Henryk widział, jak giną jego koledzy, słyszał, co się dzieje w więzieniu na Łukiszkach. 

- Dziękuję pani bardzo za rozmowę. Mam piękny materiał do napisania pracy konkursowej. 

- Cieszę się, że mogłam pani pomóc.  

- Do widzenia. 

Co mogę dodać do tego, co powiedziała mi pani Jadwiga, siostra Henryka Paszkiewicza. Mam przed 

oczyma obraz młodego mężczyzny, który planował długo i szczęśliwie żyć. Chciał pomagać innym, 

kochać, założyć rodzinę. Spotkał go straszny los w ponarskim dole. Nie chciałam wypytywać panią 

Jadwigę o to, co przeżyły z matką, gdy Henryka aresztowano. Obowiązkiem naszego pokolenia jest 

pamiętać o każdym, kto zginął walcząc o wolność ojczyzny.   



 

 


